
Is fecit, cui prodest

We wtorek doszło do wycieków z gazociągów Nord Stream 1 i Nord
Stream  2.  „Nie  ma  wątpliwości,  że  były  to  eksplozje”  –
powiedział sejsmolog, wykładowca w szwedzkiej Narodowej Sieci
Sejsmicznej Bjorn Lund, cytowany przez agencję informacyjną
Reuters. Zatem prawdopodobieństwo wypadku losowego jest tutaj
dość niskie.

Zdaje  się,  że  opinię  tą  podziela  były  minister  spraw
zagranicznych  Radek  Sikorski.  W  mediach  społecznościowych
skomentował  sprawę  słowami:  „Thank  you,  USA”.  Po  czym  w
polskojęzycznym  internecie  rozpoczęła  się  rytualna  burza  w
szklance wody. No bo jak to? – przecież niemożliwością jest by
największa światowa demokracja, imperium dobra a zarazem nasza
wielka  (choć  jednostronna)  miłość,  w  relacjach  z  innymi
państwami  dopuszczała  się  działań  niegodnych.  Ba,  zgoła
terrorystycznych. Winna inkryminowanego zdarzenia rzecz jasna
musi być Rosja, która w przeciwieństwie do umiłowanej Ameryki,
jest  imperium  zła,  tworem  samego  Szatana.  Zaś  fakt,  że
wysadzenie własnego gazociągu byłoby zwyczajnie głupie, nie ma
najmniejszego  znaczenia.  W  końcu  tezę  tą  głoszą  ci  sami
ludzie,  którzy  uparcie  twierdzili,  że  Rosjanie  sami
ostrzeliwali elektrownię atomową, którą wcześniej zajęli.
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„Możecie  być  pewni.  Ten  wpis  obiegnie  wszystkie  rosyjskie
media.  Nie  mam  żadnych  wątpliwości  wobec  autora…”  –  aż
zatrząsł się z oburzenia wiceszef MSWiA Maciej Wąsik. Bez
obaw,  panie  ministrze.  Rosjanie  doskonale  znają  starożytną
maksymę „is fecit, cui prodest” – ten uczynił, czyja korzyść.
Poszukiwanie tych, którzy odnieśli korzyść nie jest zaś w tym
przypadku specjalnie skomplikowane.

Na początek jednak o tym kto korzyści nie odniósł. Nie była to
Europa. Wyłączenie obu nitek Nord Stream stawia europejskich
odbiorców pod ścianą jeśli chodzi o potencjalne dostawy. Nie
była to także Rosja, która straciła właśnie potencjalny kanał



dystrybucji gazu z pominięciem terytoriów państw jednoznacznie
sobie wrogich. Nawet jeśliby przyjąć debilną argumentację, że
Rosja  ma  intencję  szantażować  gazem  Europę,  to  właśnie
straciła narzędzie tego szantażu.

Kto zatem zawinił? – tego nie jesteśmy w stanie jednoznacznie
wskazać. Możemy jednak oszacować z dużym prawdopodobieństwem
lokalizację  ośrodków  decyzyjnych.  Według  Sikorskiego
„Uszkodzenie Nord Stream zawęża pole manewru Putina. Jeśli
będzie chciał wznowić dostawy gazu do Europy będzie musiał
rozmawiać  z  krajami  kontrolującymi  gazociągi  Brotherhood  i
Jamał. To jest z Ukrainą i Polską.” To prawdziwa diagnoza.
Stawia to oba wskazane państwa w gronie podejrzanych. Jest to
tym bardziej prawdopodobne, że w żywotnym interesie Ukrainy
jest  rozciągnięcie  konfliktu  na  kolejne  państwa.  Natomiast
sprawujący ster władzy w naszym kraju rusofobi, gotowi są
podpalić świat, byle przy okazji choć trochę poparzyć Rosję.
Szczęściem  w  nieszczęściu  jest  to,  że  oba  te  państwa  nie
posiadają  technicznych  instrumentów  do  wykonania  operacji
sabotowania podwodnego gazociągu.

Zatem,  wśród  potencjalnych  beneficjentów  inkryminowanego
zdarzenia pozostają jedynie wskazane przez ex-ministra Stany
Zjednoczone. Posiadają zarówno motywacje geopolityczną, jak i
ekonomiczną.  Dysponują  też  instrumentami  technicznymi  do
przeprowadzania przedmiotowej operacji. Czy są winne? – tego
zapewne się nie dowiemy. Czas jednak przyjąć nareszcie do
wiadomości, że wokół nas toczy się brutalna międzynarodowa
rozgrywka, która „od kuchni” bardziej przypomina porachunki
gangsterów  niż  turnieje  rycerskie.  W  takiej  okoliczności
nietrudno  oberwać  rykoszetem.  Szczególnie  będąc  w
przedmiotowej  rozgrywce  pionkiem.
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